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KUGLARZ. 
W Kaipu1rthafa1

, irezy.demcji r:adży :z Ka
purthaG.i, maki .pwwi:ncji nieskończenie wiel 
ki'ego1 Pendżabu siedzia'1em z WY:Soko po
st.awio1nym kreiwnym i innymi :pir.zyjadólmi 
.na tarasie gmachu rządowego. Przed bra
ma. sitało rv.r śmiesmy.ch stroja1ch ze trzy
dziestu żolni'erzy, odzianych w mnóstwo o
zdób, a jc.dnaik ,póJ.na;gi'ch, pod.czas •g)dy ich 
oficerom wolno było z na·mi cza1s !Zabijać. 

Była to część, nic '\vY1noszącej 1200 ludzi 
narwet „armii" suHana, a jako ,dorw6d je'i, 
obawę budzącej goto1wo.śd hojorw1ej, jedna. 
z dwrnnrnsitn airmait pań1sti\vorwyiel1 osadzono 
tuż przed gimaichem. 

Mijali ją fiiindusi, lektyikarn•e, nadzy „;ku
li", ,p6f.nagie kobiety, boigaicze kiraju 1eg·o w 
jedrwabnyich szaitach, szlachet.ne da1my \w 

-ciężkie.mi firamkami zal\.vfesrnnych kfabkach, 
aJ·e wszyscy, wszyscy spo,gJą,daH .n.ie·na•wi
strnie, a,cz ·ze ·czdą należ1ną iku tamso,wi, 
gidzie siedział indyjski 1oficer Q;bok lbia!ego 
r gid.zie n·i:kt się 111ie tr-0szazył o moitlod, 
pstrym l\Jo,mw1odem wzdluż gmachu s1una
cy. 

Niekitó.rzy, sikrzyżorwa•w:szy ręce 11ta ·pier
s-i!ac.h, mrnczeH jaki'eś obelżywe sfoiwo, któ
re z odda[i niby bto·gos•tawJeństwo brzmia
ło, wz.nosząc ipnytem ręce do góry, a:by z 
gfośnyim ,okrizykiem ra.doś,ci schwytać mo
netę 1niikloiwą. 

Oho1wią1z,eik rzucania moneit peitinil imu
r.zyn, st01jący za mori1m kre1wny1m, •genera.1-
nym reizy,den1t1em iKapurthali. Podej1rzewa
reim go za1wsze, że wię:kszo!ŚĆ fi:lam·timpij1nyd1 
monet wędrołwafa .do ,jeg:o wf.a·snej ikic:sze
ni, gd:s~ż przyjaciel mój byt hio1111ym czlo
w:ie.kiem, a ,ITik:lre jednakże :zbyt rz.aidiko po 
nad tlum '\Vlz:Jarl:yrwaty. Ali musila! wszaik
ż,e ponadto muchy Dd glów na1szy1ch 1odpę

dza1ć, co te.ż bar.dz.o skrnpuła1tni'e 1CZY'l1H za
·pommcą cUus;iej 01ga1nki ze rwspa1nialy;ch 1piór 
strusich, 1które pa111 .jego kiedyś w Suda1nic 
nahyt 

Rirnzmo1wa nie bardz10 siię kJe,i1fa. Bvto 
~tra1s.zinie gClirąco. Oczeki'wail1o 1księcia. 

·W .reistauracii zaibrakto ,Jo.du, którego 
w1~glaidaHśmy ze s1oikmć wi'~lkszem utęsk-: 
nlJie.niem. aniieH jego lbwnzową rwys1okość. 
Dostaw.i<alflo lód wrnszde i mzeźwiliśmy 

się WS1ZVS<CJI'. 

Nad1biegl niebawem pos•tainiiec z wia!do
mnśdą, źe ra1dża (chwała Bo1gu !) u.a.czy w 
dornu ·po,z,ostać i rezy;denito11łl'i ,,roizka1znje" 
stawi'ć :się 1d1oń jutro. 

iNadmie:nić nale·ży, ż.e · „roiZ'ka1zy" takie, 
to ma.ta ,foomedja, 1którą je~o rwysoilmiść ·Od
g"irywa, A·ngl-iicy zalŚ, 1prnZ1WiailaJą1c.Y mu triZY
mać wodsko z,fo.ż,0111e z 1200 ż'01f1niienzy -i1 12 
a1nrnat, pr:ze:z :poake na 1nh:i 1pafr:zą. 

Tsifl(Jitnyrn wJa·dica ikira,ju ]esit re:zyide.nt, 
.krM.ry „słucha" wprawdzfe mahar.~dżę, czy
ni jeidma:kże to, c·o urwaiża z.a wtm§diwe lub 
co mu r.ząd iw Bo1mba.ju ·ka.że. 

Jeszc.~e·śmy ·nie zddY'Ii 01ch~0tnąć ii ratdo.
ści na myśil, że s:ię 111:aim 111:isJde ruJdorny, bę
dące tu bar·d-z.iej, liliż gd1zie ullldz.i,e1 rw :ziwy
~izaju, iUPi·ek.!y, .gdy stary, 11u1wpót m.1g·i .ku-
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g1arz st.ainsJ [)ir~ed tairaseim. W r,~kiu tr.zy
ma1t ip.ręt z ipięcioma pa[cami na J\joń1cu, o
strą czavke lnial na gfo1wie, duie •Okrągłe 
p1erśdemie w us.zach, w oczach 1za.ś - pło
mień nieokielzna:nych na:miętniościl 

Tow,arzys.z jego., mł+0dy !i gibki, jak trzci
na: na dżunglach, :nie unia.t inie, prócz :skó
rzanego fartucha na sobie i poida.rtej, sfa
rej 1torby 11,v ręku. 

- Co robisz tutaj! - hzykną1l d.a.11 +0-
Hce.r. 

- Sahiib - 1oid,paµl stary ·po1ko,nnie, k,rzy
•żując rami101n::i .nad rzadką i długą broidą -
jestem ,Jrnglairzem i rwc;dru}ę pia ,kraju ś,wię
tym. No1gi mi'ę do :Ka•purtha.Ji pr.zyini.osly, 
sie1dziby naj,po•tęż.niejsrzego mdży; 1pro·szę ·o 
taskę: pozwóliole mi tuitaj sztuki me !Poka
zać! 

- Zgoda - od1pa.rł mój go1spod.a.rz -
damy ci mi1ejsce, g,dzie 1J.ędizi1e,s2 1nam mógt 
djaibelski,e !twe wyc:zyny p.r2edstaw1i1ć. Ale 
hia1da ci, jeżeli się przed .nami .zbfa:źniis 1z ! 

- Czdgo:diny 1paillie, będz,iesz zado1wo.Jo
i11y. Znarrn cię. Jesteś wys,łań,cetm ;wtad
ców ·tego kraju i iwiielkim, 1p.o!i:·ężnym mi„ 
s·trzem. 

1Mówia„c tio·, wsta;piił ze iswoilm uczniem 
na sichoidy i i0ka:dził mego krewnego w10in
no1ścfami s1we:md. 

Stużba zrobifa miejsc·e t11a farasi'e, 1na 
któreim· stary rozdągnaJ ma;tę. Wówczais 
01n i Jego fa.mulus izdjęli z s.i1ebi:e s:zimaity, 
rzuc.ili je, 1wprnst na uuli·cę i usiiedH ze 
skr.zyż.01wa1nemi n-0.gami .na1 made. 

M!oidy ,chto·pie.c, 01twmzyiwszy tmbę, 
wyją,! z uiej piszcza.Jkę oraiz .dwa drew,nia
ne pręcik,i i 1porł0iżyf je ,pr:ze,d mistrzem. -
Sta1ry 1prnsitaiw;il obok illk1h iSWiOtią IŚIJkza
stą c.za:pkę 1

] milCIZG\!C ·Siedizia.f 1S,ztyiwny, jaik 
gdyby wy.czierpa,ny z pMmfeITTJniemi oic.zami. 
Zda1waJ.o się, że mo1dJ1twę w duszy sLZe1pcze 
U siły :z1bie,ra id!a IIlaidcZIWY'C'Zajny.ch S:ztuk, 
których 101czekiwaliśmy 101d nie,gio'. 

Jak żyd wie 1czny tula1ciz rwędirują sta1rcy 
c~ l\V!Zd:fuż i wszem p.o kra.ju, 1odw:ie1czni 
niema'.l, :z ga.r.bo1wa1Tią skórą i 1chyitryun plo
mie1niem w o•czach. Żyją wśród najn.Lż
szyieli sfor, ,o,t.rzymują.c 01d ,nirch 'WS1zy1sbko, 
czego iim do życia 'POfr.z.e.ba. 

Ten :z<la1wail się być w zachwycie i sie~ 
dizi1a1f ,nie.ruchomr0. W·tem m.lrody ,porczął 
grać na swej p.isz,czake jednrntono1wą me
Jo<lię i nfobarwem dw:a o~ulariniiki :o 1s:zerolkiich 
czaszkach wysu.nę·ty z tajeim.n:k:zej to1rlJJy. 
swe szka1raiclme ;cielska. Ciicho p·rndpe1lzly 
do starreig:o i 1P1oidni101sly w ,g,órę gl1oiwy. Ten 
odmą.I si1ę wówczas :i ·z g!·o:Sm.ym okrzykiem 
chwyc.hv.szy jadowite gady, mzioiąg;iną! je 
.równo 111a ziemi'; '1·eżaify jak p.alikli. W1zi'ąf je 
z,a O•gorny i 1s:z1tyiwne, niemchome :podniósł 
c1o góry; JJUśdt __:.. Qt1PadJy twamd10 ja!k dre
w1nia,ne kide na, 1z.iemi·ę. Uniió:s.I wtedy srwą 
czapkę i 1oiba węże, iktóry;ch s:z(viwrn1ość 1ZJ11.i
kmęla :na·gle, żywe i' stra.s•zn,e„ ziwi.nięly się 

pod nią w ktę;biki. PostawH z:n1orwu ,cz1a1pkę. 

Ga·dy, jak 'Patyki ·Oiholk: 1nJej J.eżaly. Wl1oiyl 
P·ort:e.m ·c.za:pkę lflai do1wę j wę0e-.part:y1ki zn.i
kinęty inam z ·prrz.erd •01ez:u. 

Potd.niósf 1Wówe;za•s oibi'e s:zfa1by, które 
uc.zelń byil :pr1zre,d1em, p-0J1oiży!, '\VYiriie:ld slów 

pa11„e i ioto ·S'Zit:aby p,rzeist61cizy;ty s~ę IW' iwe
ż,e, o:wi111ęły sJę wfoo,fo ':iJe:schtyd1 r:amioo 
kuglarza, i01toczyły je.~o szyaę, 1wY1sitar\ViiaJąc 
:daa.ek•O :paSQ:C:Ze. Z .cza1Pki zraŚ 1WYSk01CiZYfY 
dwiie mys.z~di na ,zriemię d idr,żą,c1e 1ca.ł1eim cila
lem, cicho łefaty. Węże 1P1od,p,elz.ly dlo1 nich 
.i ;po1łk1nę ly 1 e. 

W dalszyim ieiągu kuglarz 'WYiCZ:rurowy
wa1t ze sztahe,k swo1kh I czaipki i!stne cuda: 
lwtkę, :kodętra swoje 'ka.rmią1ca, ipięknego 
hmnz.oweg{) kró,Ji1foa, ma'.l1e,go a1l,i1ga1tora, któ
ry le1ni1wie, ·z f\l.'lpólio:twartą :pas1z1cza. ma świa
tlio pa t.r,za1t. 

W,gizys1t.kie te zwierzęita il"US:Za1ły się i 01d
dyclrnfy, po1Wst:awszy z :nJaze,~o. po1wo1ta1ne 
do żyda przez dw6ch .nagich męż.czyzlll, z 
których jede.n grn:t t11a, p.i.szczake, ,dmg:i !Zlaś 
ci1che słowa 1niewyraźnie s1zeipta,t. 

Na uHcy staf Huim 1kra~orwcóiw, 1Paitr;zą
cy;ch ina sitarca i w.idow·i1sko„ jak IW tęozę. 
żo,tnJenze z trndem trzymaili •i1cb z1da:la. 

1Wt.eim taJemnikzy 1staifzeie :zw1r6cil s:i ę do 
mnie: 

,,Masz sześć zfo1tyich mornie:t w kieszeni; 
da1 ani je jaik·o sreibro. 

W}~ci'ągnąws.zy me ciężko 1za1pra1ooiwane 
zfo:t,e siztuki, ·zo1ba1czy,f em, że p,11zeimi'enJly się 
rw srebro rneczyiwMcie. 

- Włóż ,je z pio1wrnit.em ido kiies·z1e1ni! Bę-
1dZ'iles,z miał czyste :zfot,o - ;powi1eid:zfaf je
sz.cz,e, widzą,c mo1ją bara1rnią mi1nę. Usfiu-
1ohaleim i ·zajrza,ws·zy .do ,ni1ch 'Za· ·chwii.lę, - . 
z.naiJ.a:zJem mo1je zfot,e mrnnety. 

- Ty maisz wielki dr,o,g,01ce1rnny 1ka1mień 

w ;pie1r·śdeniu. SpóJr:z ! - .zrwr1ód1! :się kug
larriz •do imeg,o 1kr·e•will'ego. 

Patr.zymy: duży, jak mze.ch larskowy 
bry.J.a111t lbyif cz1a:rny, jaik 1smoita. W:łaiśdol.el 
gniewnie śdągnąl pierś.c:ień .z 1pa:lca: w tę
cz·owe promiein1i1e famią,cy się kaimi1eń, p,ięk
ni'erjs;zy, n1iż zwyk1e b.łysz,c.za1t IW sfo,ń.cu. 

- Ty zal§ .nic 111ie ma.s1z w k:i·es:z1eni, a1ni 
na ręk.a,ch - ,01dez1wa1l s.ię zuchwa,Je,c dio kr.a
j.01woa - oficera, 1kitóry w:hisiky na!S1zie ciąg-
111ą1ł jak wodę - a,Je slużyisz oihcym i weź
miesz swą ·zapla·tę. 

Iiii'n:dus zmiesza'f się, g,dyż s1toiwa były 
za1gadki0twe. My 1wszyscy :ró•wrruież. 

Nagle pisz,c:za.fika u1cichla1 1c.M1o:p,ie1c j 1ed
nym sfooJdem !Zmafar.d się n1a uiliicy, stary 

1rzudł wśla1d za tTiii:m oikmlaimiki1 f 1a:liga1tcr.a 
je1sz1c,ze iede111 1P1oido1hny mch zrn1Mt 1w na
s:zą strn1nę .i .nim 101Pamlęt1a'1iśmy się, .o,fiice,r
kraU,01w,ie1c :z wśd.e.ktym ·Okrzykiem pa1dł na 
zii 1eimię. NY Jeg;o 1gar.dle 1t:kwi:t ·dlugt s·zty-

. Jet. 
W:śr6d ~01góJ1nej pa111iiki rmzJegl się groź

ny g.lros faikLra : 
- Tak X1dech:n.i•ede ws1zyiscy, ja1k ten 

'Z·d:riaJ,ca s1we1g,o nair101diu. priz,e1kleństwi0 do
mom waszym! 

11 wskoczyir w siam śro1dek U,u1mru, ikJóry 
z gmźny1m 1pomrulki,em 1c·oifa1t !Sdfę 11J1r1zeid ko!
l1a:mi ro:zp.ędtZa3ącyich g.o ż101ł1ni:erzy. 

1Darnmnie 1Sz,ufoa11i st1ar·e1g;o Jmgjla:rza i je
g.01 uc1zuii:a. Z.nikli, j,aik ilmimień w 'WiOtdzie, 
w1śróid ludu sweg.o dobrze uikryici. 

Na fa1rasiie i0fiiicet.-ikr.aa'o1W1re1c a; :kirwawą 
rainą .na szya1r w śmi1e.rfo11ny,ch idrga'Wlka@h 
lmn1a.t. Tłum. Jotsaw. 

Odbiitio w dlrukarni „Kudera Łódzkiego". 

1====.~~~========= 
Łódź dniu wyboró do Rady iejskiej. 

.Wy.biory do Raidy Miej:sk;i,eJ m. Łoidzi1 po:pr,zeidiził.ai 1nd·e:z:wyilde DiŻY'Wi•01na agJ.tacja. Ws:zystkJe strnnnictrw:a i ugru1)o
wania brały czynny ~ udział · w reklamie · wyhor·cze1, gtosZ'Oln.ej na swój s.p101sób. Ulilca1mt .miasta pr!ze,bJ,ega'Li wy
słannicy, poszczególnych komitetów, głoszą~ hasła uświaidami:aj~ce 1i je.dJnadące s'Ol!Jiie iWYlhorców .. M::iltaicJa ta oo.iągmę.ta 
maksimum w dniu wyborów, t. j. 9 b: m. 

Na· z,djęcJu wJ,dz'imy prz.e1ds;ta'W1i1ci•eł.ii ikiliku Hs•t iwyhornzych, aigii,tuja,cy1ch ina uHc:a1ch iw 1Pó.b1101cnei częś1ci miiaista. 
Pot. Aleksa·nder Meyer. 
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,n polskich? - Triumfy 

Posucha teatralna w Pa

-- Z życia Adeliny Patti. 

.1 z ~s.ta:tai,ch -0tworzyl seizon 1tea~ir 
w So's,norw;cu, po:zios:tający ,pod kie-

,wnicbwem dtug·o·le1tnieg.o sweg10 stern!
ka, dytr. GzarneieJdego. Na inauguraicję wy-
11rnno nri1egraną idoty.chczas konneidję ;\V. ł3u-
1nilki·ewkza, .p . .t. ;,Sirnw·i•zrdrzaly", kitórą pu
blric'.z.ność S'os,now.iecka pr.zyjęla z dużem u
zna.niem. 

Teatry warszawskie, korr,zystają1c z cein
ne,g;o przywileju wysrtaiwiania je.dme,j i tej 
saimej sztuM po 1kilkadziesią~ ra:zy, starają 
s.i~ w calej ,wzc1iągtości przyrwU.e~ ten zu
ży1tikorwać. Zapewnia o·n, rnie licza,1c innych 
dobmdzieiis'tw, :rze,cz a1r,cyważ.ną: mo,żność 
naiJeży;tego przygot001\vania 'i wy.prÓbQiwanfa 
ka1ż<l.ej :prem}e1ry. Nie by1wa 1,0, nie1srteity, u
diziialerrn niemal w.szystldch teaitiPów pwwin
cjonalny:c1h, ki:órym public:mość stale dep
ce po ,p•i.ętach, id.omagają.c rslę cią~lej zmia
ny repertuaru. Talk wię,c s~ok·c:zny Teatr 
Na1mdowy gra „Króla A~,isa", o którym pi
saliśmy niedawno obsze:r.niej; iPols.kli z po
wioidz.emi·erm wysfawia „f,edD1rę", :Maly -
„f urę st.omy", Letni - „Mo1a. Maleńka, je
dyni~e Opera posfada re1pe1r1tua1r ruchomy, 
przysfosowa;ny rdo rod:zaiu i gus~ów 10ipero
wei pubH:cmo1śCii, do 1chwiilowych kionjunk
tur ś1p,i 1ewaczych, >g:oiści:nnyd1 występów·itd. 

W lwnwskim Tea~rze :Ma1lym występuje 
l!:Ośdirun1•e p. Jun0isza-Stęporw1sk1i•, :zbi:erając 
olklaiski w eQ'zortyc12.nej ;kreaicji „Mandaryna 
Wu". W Wiel1klm idą 1noiwe opere:tki „Don 
Pa.sQua1l" ,t „1A.d'ieu. 1M,imi": w „Norwośda1~h" 
- „Jej chło:pc.zyk', zna.ny z w;a1rszawskie
go Teatru. Lertll1łie~o. 

Teatr 1Miejs1ki w Krraikrowie gra „W .pę
faJCh", dramat Bomdet'a; wridorw,is:ka szko·1-
'!1e i p.oipnlarne ;wypetnfa.ia - „Balladvna" 
oraz ,,Kn1ści111srzko pord Radawkami'". Bar
wna -sz1tuka Anczvca s1po1tkata się 111sta.tn1o 
·z wielkiem u.znaniem 'P· Prezy.der:ca Moś
dcki:ego, po1dczas po1ln~tu .Te51:0 w 1mdwa
weli:::kim !!:f·O<liZie. Krakows1ka 01peretka „No
wości" wvstaiwi.a najinowsze dz.iielo Le1hara 
p. ft •• ~Pagan1i;ni". 

Sympattyczcria para' artvstów warszaw
srkkh w os.oba·ch p • .M •. Malkklej i AL Wę
gie1rJdi odbvwa t<lurnee -po 1W1o•tvnn1u, pn-pi1'U

jac s:i.ę w 1d001sikorna:foj sztuce Ni!c11idemi1e5rn: 
„Świit, dzień i 1no1c". Wdzi•ecznv tern dialóg 
s·oeITTkz,ny, graITT:y rw warszawskim Tea1tr:ze 
Ma•tyrn1 p.areset razv, a ~na1ny id-oih:rze rów
nież ipuhH1cz:nośd t6dz:k,iei, w ko1Uceir't!owei 
inter1PretaicH artystvczne~m. duetu cieszy się 
wstzędzde zrozumia·re.m 1)101wod:ze,niem. 

Oto .maile poktos.i1e .teakaJ1J1e ·--0statmfogo. 
tygordini1a, które uzupetn1i1my w :nia~bl~żSzej 

pirzysztoiści. 

Znakom:iity ten10r :połski. J:an Kie:pura, o 
krtóroeg:o1 itrilllmfach wii-edeiisildch w s0eizon.ie 
ub1e.gJym już J}isaHśmy, stade si-e prawdzi
w:vim utJub:i.eńcerm nad1duna'jskfej sroUcy. Wy
ia.tkowe ow:acje ·w „Staa~sope.rze", iz kM
re.mi sp-01t1rnt ·SJi·ę Kilepura w Puicci.ni',orwsikim 
• .Jurando~'de", srta111orw[ą ruorwy drorw6d ·wle1 
~iego. srukicesu !l'las>z.ego1 rodarka. Na;fP'Qrważ-

meisza krytyka wi1edeńska nie s:zczęd:zl mu 
równi1e,ż słów gorąceg.o uizna1rnia, a, ja1k się 
dowJaduiemy, najpierwsze sceny 01pe1rio:we 
śWJi!ata - „La Scala" w Merdiola,nJe i „.Me
,troipoWain" w N. Jorku czy,n:i,ą usilne zabie
g.i o pozy&kairuie głoś1neg·o już id.ziiś śpiewa
ka na s·zereg wysitępów g;ości1nny,ch. 

Częste 11tyskt1waiTl!ia 1ILa p.01ziomo1ść :i jał10-
worść re;Per1tua1rową teatróiw ,p,o,Jski.ch fracą 

nic,co ina silie w iQbJ,iczu po1suchy 1tea1tralnej 
stodky śwkvta - Paryża, gidzJ.e .najpo,waż
niejsze pióra sJ)raworzda1wcze 1po1dlkreślaią 
rnz .po rarz zasfraszającą prneaięitno1ść rwspól 
czesnej ,p.wdukcj,i' u brnk wyhi;t;niejszy1ch ta
le1n1tów <lramarto1pisairski.ch. Wła1śni1e !p,oczą· 

tek serz·on1u bieżącego, o c.zem spo1ro. i1nt·e•re
sujących szczegółów podaje parys!ld kore
spondeint „Il. Kur. Krako:wsl~iego", da,ł nie
jedną 1okazję do skarg ,i in:arzeka·ń na „nę
dzny poz•i1om" wystawiany,ch szrtuk il n.i1e-
1he:zpiec.zne cho1roby reipe1rtuaroiwe. 

Z :wystaiwi·o,ny.ch os1taitnrk> rw iPa1ryiiu no„ 
wio·śc:i stosunikoiwo ina,jpochlerbirniejs:zą oicenę 

zyskał S·Oihie dra.mat Mair,ka J)evro!Uns p. t. 
„Miesz,czka"( Une Bourgeo1ise). !Bohaterką 
1tytulową 1tej s.ztuki, granej w tea;tr1ze ,1de 
l'Oeuvre", Ies·t żon·a mtodego lekarza, po
wohmeg.o do stuiby wojskowej na fmnde. 
,,Mieszczka", spragnioina mitaisrnych wraż~ń, 
wskuitek długiej nieobe.cności utbóstwiiiatjące

go ja, imęża; zaczyna .prowa,dzi~ ba1rdzi0 Iek
k·ie żvde, grzęz.nąc wreszde w btoaie - e
lega.ncklej .priosty:t.u.cjii. .Mimo 1to, nie prze
staje - jak trwiie:rd'Z,i aillitor - Jw1cha1ć męża, 

kitóry, 1porwródwszy 'Z fwntu, doiw:iadude s.ię 

o 1trybJe żyda uku.cha!nej koibi•e•ty. K1ończy 
ona sa1mobójstwem, pragnąc 'W ten sposób 
okupić wLny, inie.dające s1ię :zmazać żadną 
eks:pia.cją, 

S~tuka Le 1ona Ruth p. t. „Mf,ode to jesz
cze.„" („C'esrt }eune.„") w tea,tr:ze , des 
A „ ' 

rts - po·rus.za pwblem mloidz,i.eńc:zej m'i-
lo,ści dw01jga is.tot, z któ,rych .chłopiec - w 
poszukiwaniu dojrzałości 11 .do1świadcz.e1nia 

n:i1e waha się brać lekcje tych męs.ktch cnót 

w obję1ciach„. za'Wlordiorwei 1k101chanlki. Wspót
bohaite1rka riednak itei 1111ow10ic:zesne~ si,elanki 
umie poistawić ·na swojem 1i izdotbyć 1z ,po
wró1te,m wko 1cha1nego iwyłąiczniie dla sielbie. 

Teatr „11\'Uchaudiere" wySJta1wLa „Po1rwa
tti·e (L' e Uli e v•em ernt) spółki 1au1bo1rsld.e j 1pp. 
Oe.rhiidion'a i ArmOinrt'a. s~t'UJkę IUIZilllanio o
góLrnie zai sł.albą, zaś terma1t ra1zi 1swą s,zrt:ucz
norścią 1i .n~e,pr:awroidbpodo1bj.e,ńs·twem. Cho
dizk,borw.ieim o ito,, że jakaiŚ 1dr01hra ,córka, pra
gnąc uraitoiwać maitkę prz.eid :upaidkie1111, sy
ml.l!luje wlas1ne wwi1erdzen1ie., aby tSkompiro
mito;wać 0~1obę czyhającego 111!a drOibir·e iimię 

ma1tki· Doill Juaina1. 
W 1po1tpourr·i 1reper:tuaino1wem, do.ść wą:t

pliiwe go, jak widz:iimy, ga1tu111ku, inie braik też 
i ime1l·Odrama:tów, obliczo1ny1cih nra: barrd1z10 
„.po1pu'1a1rne" .i nieiwyr101bi'ome gusty. Tak siię 
r.z1e,cz ima np. z lmel.odrama1teim Alfre1da Ma
cha1rda w „Noruvel Ambtgu" 1p. rt. „Sza:lnn.a 
Mlt0dość" („f'·oJle Jeumesse"). Jesrt 1to jarka·ś 
1ni1eisly:chana his1torja gr.ze1chu imłoid0iśc:i ,ksi~
dza1, który uw.iórdł cnio1tliwą dziew,czynę. 

Gzy1n tien mśai się w wiele il'a·t 1pMniiej, gdyż 
ojdec ·ginde :z ,ręki syna - apasza. Słowem 
- ba1niraJukL A takich 1bulwa:r101wych tea
trzyków, upraiwiający-ch p.oddbny irepertuarr, 
des1t pr,zecid w Paryżu lk:ilk:a, }eśli' rruie kilka
naśc,i,e i ws1zyśtikie pms,p,erują lbez poirów
na.nia lep'i1ej, niirż rteatry a·r1tys1tyczne 1i li'te
raiai<Ji·e. Zwulgaryzowanire gus•tóiw [ brnk 
ja1kii.e.~01kodiwiek przeciWidzfatanJla t 1eJ klęsce 
kultura,lne1 aż hiją rw o,czy, 

Na: zakończ.erni1e: :zaba1wna 1Msto1rJa rz 1krn
.nifk kairJery Ś'Poi·ew:a·czeJ s•tyinnej Ade1l iny 
Pa1tt!i. Byiło tio }e'S'Z1cz.e w miku 1876, gdy 
ar:tystlka ,przeibyrwała w W.i!edn:iu, w rpr.ze.de
dini.u wyja1zdu ITia występy tdo Brnkaresztu. 
Poinf,e~wa:ż 1niasitały chflQldy 1późnej desd1e.rui, a 
w s1tó,J,icy rnmuński1ej spa.dt już ;n:awet ś1ni1eg, 

Pa1t1ti 1od1kładała z dniia ina dzie'ń :wyJa1zd, a'Ż 
nadszedł moment krytyozny, g;dy trzeba 
byiło bądź wyje·chać .naity,chmiast, bądź ·też 

01dwo1lać :za1porwiedz.i1a1ne iwys1tępy. Na pro
ś1by i naiega1nia1 .impreisairja~ 1kapryśna i 

Gtówna Komisja Wyborcza Ł d · w o z1 z komisarzem, p, sędzią Zaborowskim 
na czele pr.zy pracy„ · rot A M · · • eyer. 
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driąca io swe zdrowie śp'f!ewalczka 0idpowie
d:ziata stanowczo1: in1i,e. zr.0:z1pa,cz101t1y, po
biegł 'wYISłać iodpo1W1i1eid.n.i1e tZaiw:ia<lomienie 
swe.mu buka1reszteńskiemu ia.ge,nitorwi., lee.z 
po drodze pole.cit 'telegraficznie age1nt1orwd 
wysłać do Wiednia depes1ię :lmmuniiku1a.,cą, 
że Bukaresz1t. go.tuje ś:p.iewa1czrce :ni1e:z1wyikle 
urio1czy1s1te p,rzyjęclie, że uruchoimi1011110 .pociąg 
nardz:wy.c za,}ny, :zrmob.iHz1owa1no 1orrk ies try 
w0tjskowe, ż,e na1. dworrcu wifać !będą Ade
li1nę Patrti c:z1lio.rnko1wie 1rząid:u, e1k., e1t.c. Ta 
sfinigo.wa.na depesza, krtóra 1nadeszla n:asitęp

neg,o dni1a 1dio W'iednia, :zdiorlafa 1wreszde 
w1zmszyć i ,rozchimmzyć a1rtys·tikę. iPoue
oh:ala. Na dwor.cu odbyl10 si1ę 1wszystko 
wedh1g pro1gramu:. iporp.rors.tu s;pryit.ny agenit 
zaiaralflżoiwa't do1s'ko1nale prnwita1lną he1cę, zaś 
niiezniają.ca mi•eJs.co.wych sito1su1111ków Pat1ti 
wizięJa Ją z:a - ·doibrą 1mo.ne1tę. Orkies·t.ry, 
przemówienfa., bukf,eity, :panio1w:ie IZ „de.lega
cyj" ~ ws:zysrtik·o' 'i:o k·o1szt001Wa.łio za1lerdwie 
tysiia.·c firan:ków - ale ś.pi1ewa0c:zka była w 
s1ódmem 111iehie, konceirt .udał s,ię nradzwy
czajnie i wszyscy 1byl'i zaodowo1leni. PaW, 
wz'fUszo.na umc:zystem iprzylędem, rt:ałk po
lubi1ła Bu1ka,reszrt:, że 1nioejedrnokwt111ie p•óź.niej 
jesrzcze oidwiledzała „g.oścunna." stoHcę. 

Delta. 

Czlonkowi•e drużyny reprezen•ta·cyjnej Łódzki.ej Straży QgniiQlwej Ochotł:
nkz·el, która brał:a uidzia.ł w ćw1cze.nia·ch kornkursoW}'·ch na zieźd.z.i•e iw 

Poznaniu. odznaczeni zostali I nagrodą za zwycięską obronę honoru todzi. 

Wil1ę.trz,e ko1śd1ol.a w Qiie.trzwałdz1ie w Prusa,ch Wschodnich, do którego wyruszyła 
pielgrzymka łodzian. 

25-letni Jub1lell.1SZ Straży O~iorwei Och:o1tnd.czej w K101!1Jsrta:nty- Odid.zial ·solkolów lk:otllny,ch, b,i10'rąc)lich rtlldzia11 w św:iięc1e Pr.zy. 
spos1oibie111ia Wo,jsil{JQ1We.go i Wychow.aillliia. fiz,y16znego w ł.Joid21i. nl()IW',ie. fot. A. Meyer. 
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Portret olejny . W. Dobrowolski. 



LEON LAF AGE. 

Zakład i jego skutki. 
Ja1k się nie;r,az lud:zit0i111 żyde d:ziw.nie u

ktada. Prze.z .pewien czas są po:śmdiku, w o
gmiu wie1lki1e~o, mchu, WSiZYiS·CY s1ę niimi' zaj

mują, mówią o nich, nagle z1nikają, aby 

iuż in.!1gdy nj,e wy·ply·nąć na s:zer.oiką arenę 

żydorwą. 

Pr;zez; ;pa1rę ,tyg.o.dni ,z11mjomi ws1p·ominadą 

ioh }eszc,z·e, a :Potem gi:ną w 1nie1pamięci ludz

kłej. Zdana s•ię je.dna1k, że •PO· wielu fata.eh 
:!rządzell!iieim pm:ypadiku .uda się jednemu .z 
da\'v1nych towarzys2y na ślad ich· w ja.kimś 

tapadJy1m ką·de natrafić. 

Dz.ia,fo s.1ę ·uMe.gte~o -lafa, rua fml1icuskiej 

ziemt 

Po <liwudx.iestu pięciu ·1ataich znalaxl1em 

pr,zyja~iela„ zagi.ni:Onego trQlwarzys:za mokh 

ila1t mf,odzieńczych ! 

Odbywalem wfa1śu·ie 1p'ieszą wydecz!kę 

p.o śmdko1wej fra.ncji, a:ż·eby w ikilkU1tygo

iC\111iilowej samoitmości najisit01t.niejs:zego zażyć 
wypoiezyrnku. 

Peiwneg.o ,dfilia 1przewędrn1waiwsizy kiJika 

g{)ldzun z tzęd1u ,po wieLkiln1, żyiw:icziną Wl()

nią •pr.ze1podol!ly1m, 1le·sie sos.niowyim, upadtem 

ze wuże1niia, gtoidu i zmęoze.rni1a .. 

Nie wi1d:ząc żadnej gotSpioidy woikolo, 

·Pos1t.ainowvłe.m zastukać 1do jednego z ~ię.k:
s;zych idworików g·osp-0.da1rskiich, k,tóry wta

śruie mija~em. Kiedy mi drzwi '()it\v.orrzrnno. :po 

Po.rp.msHc1m w1iejskie~m ~h·tnp.ca, :który mni·e 

ido mieszka1111iia w:puści1l, by ispytaJ siwego paąa 
c:zy1by niie móg,l nakarmić mrui.e .i na1p·0tić :za 

hoj;nieim wy,na1gwdze1nfom •oiczy1wiśc:ie. W tej 

że 1chwili rnJ::w.c1niy1ty s1ię !l1a1rnizdie1ż dr.Ziw:1 na 

w.pół przymkn,ię~e dinty,chczas i wy.smukły, 

dclbrze wyg1lą.dający, s:zpak.owalty już ;ni.e•:o 
.męż.C;zyzn:a 1ba1ridvo &ta:railllnie Uibrnny, 1z r.o1ze 

§miianeil11li oczaani, 1po1dswdtszy odo mnie, za

wo•ł.a.t: 

- Wszyistkde:gio d~osta.niesz i 1t01 :PiO• s~alI'eJ 

1pr.zyjaźni l Nie przypus.z.czas.z chyba:, że 

or:7.YJm ę p i1e1n1i!ąd1ze 1oid ci.eil:J ie? 

- iBom1c101l:le! - wy:lcr,z~~k1t1ą.fem, p.01zna. 

ią;c mego :star.eg;o 1)r1zy,ja.ciela rnatychmtast. 
Co za ndesp.odzi:anika ! PQ dWiU1dz1iest,u ip·iędu 
latach .. „ ! 

U boku mego Bo:urdoille':a sta.nęt.a t:vm
czias1em iks:ZfaJ.tna, śwież•<J! des.z,cze i :zdrow.o 
wyglądadąiC:li z:toitaiw.a sz:aityin:ka·; witając 

mn:·e tZ 1przy'ja:zm.yrn uśm!eohem ina ±w:arzy: 

ma1cl.ame · !Bo1Ur•d10u.le we wi:asned os101bie. 

Ni.e nMlglei111 .pir,zy1'ść 1mra:zie . do ·siteb'ie:. 
iBorurd-0Jle, n1ai1wńęiks:zy · sw.Ien)e,c iz .ca,Jej na

s:tej ba111dy ów,c.zes1nej; !który :zn:ik! ;peiwnicgo 

drniia '~ailc kamień w wio<lizie Jan~ :s,i.ę w:ięcej 

pa1łrnizał! Tu Sfld:Zollle .mr g;o, idiziękit .s:~ciz.ęśli

w.emu P.r1ZY1P:a&owi, 'SP·O:tkać; rw '.tym I.a
d111ym <l.0011..1. 1któreg:o sam wyigląd :zewnę

trzlllY . o :zannotino:śc<i i 1c.hche1111, spotkodnem 
szczęściu śwJiad.czyl, u bcilru' mitej, mfoido 
wy.gląd.a~ą·cej wny„., 

Sp.ędz~liŚl111Y ,razem iro.zkOIS'.Zlłl·e p.oQbiedzie 

a!e wtOOz.o·vem <loipiem, ik:iedy ·sami. przy bu-

Redaktor: Klemens OrchuJsk). 

teloe me.cnego winia sied.zie'!Jśmy, .01p-0wkr 

icLzi1at mi ·sWioje dzieje: 

- Gzy •pamiętas•z? - :za•cząl - to lato 

prze.d idw.udzi:estu ·pic;du J.a1ty, kie.dyśmy w 
Biia:rni1t:z naj.sza1Jer1sze !ll:a:s,z·e figle pfafali? 
Byl1eś z.mU1S1ooiny n'feoc)I w1cze:śnieJ do· !Pa·rYia 

wrócić. W :pa1rę ·dnii potem mieHśmy w ślad 
za• itiobą podążyć: :Pi'ę;kn.a imad,ame Łevi, ban 

ki:e.r, Jej .mąż :i ja; w oiweim .aucie, 'które 
w1fiecz.orem w ·wig'i.Jję wyja:zidu 10 ma.ty wlos 

nie .p:rzegralem w Caisiniie. Pr1z1e.d odj.a1z,dem 
zatoży,lem się .z pew!Ilym Anglikiem o s.zy1b

ko:ść. 

Nas.za ówczesna, ja:zda 1pr:zy1pr.a.wUa1by na

perwno• 1d1z:isi1eoszeg:o ·sz.o:fera '°' spa1zmy śmrre
chu. Na owe ozaisy ied!naik bylo1 110 ·sw'1eń

s.twem. 
Angliik wyjeichar o trizydzJeśc!.iJ mirnut 

pr.zc.d nami. Cho1dzi'!.o· o :p.meiby.oie s~u 1)ięć

d,zies:ięcitu k:il·ome·tirów. Po k·rót!kim 1p10st.oju 

na: ósmej ·czy diz1ie&fątej imili ·chmmomeitr 

mój po1ka1za.ł, że mus:zę już 1chyba •P1rze1c:W'lli

\V1111'1lmrwi· memu po. :Pię!tach de:ptać. 

I rc..:,czyiw:i1ścfe, uJr.zafom na;p::Je daleko 
.p.rz,ede mną tU11Tia1n · pyłu. 

Nrupe1\\>mD rmój Ainglik ! iMann gio j1uź n~ie

bawrnn! O kiJ1ka k,i.Torm.etrów id.a:Jea szosa 

bvta zagr:oidz.oin.a ~ gm.mada, kiad'O'Wiców, o
boz.ująca po1śmdku 1d:ro1gf, p1CJ1dwos.ząc rę.ce M 
g6ry, wo1lah: 

- Nie jedźc:ie da1ej ! Las s:0s.norW:y pali 

s·i'ę .przed w.a1111d ! 

Olblcik dymu ·zateim w:zi1ąlem za tuman 
pyłu prne1d chwi1Lą! 

- Czy ni·e wi1dzfo1iiście i6lii:ego .auta, 

'Prze·iei:dż.a1a·cego ~ędy? ..;._ ,z:apyfałem. • 
- Pr:z.e.doisita.to g,ię j.esuze p:rze1z lais ipra

w.d·c 1.1oido1binie - .01dpo1wkid1z,i:ano. 1mi. 

- No, kiieidy silę Angiliik przed1ois~iał, mu
szę się ii 1a prze<lnzeł.! - p1oimyślatem s1oib:ie 
w dnchu i ja•z,?a daLei! 

WM.m uczułem czyj~ś 1rę'kę n.a ramieniu: 
to Lewi blag;a1l .mię, bym 1ni·e i:gmt z 111i:ebe:z
p.ioeczeństwem. Ale zITT.a1sz mi1ę .pirz·eciież; kiie

dy sobie 1cotś p.oisfamo1wi.ę, ea m1ilc ~i1ę ,n.i•e ·C'O-
f~! ' 

- Nie dam s•ię :P<rzede:ż Anglikowd po ... 

bić! - oid!kr:zyknął1em imu prn.eiz :r.amilę. 

- !Niie hęid:ziesz 'PDbity! - Jęczail Levf. 
To }es1t siJa wyższa wzede:ż! 

Nńe ustwchaJem go. Jednak i :ztdw01i<!-em je-
s.Żcze szyhki_o1ść. · 

Nieiharwem giorrący wiatr n.ais •owtila.'!, z.a
:pa,ch sipafonej koiry 1 .rm;gra:a.niej •żyiwilcy c;o

raiz sHni•ejs:zy sirę stawat. ta:k, .że Jeidiwie mo~ 
gtem ·o/Cl.dychać! · 

Na.gle, P·O jednym z zaikrętów, iuir:zeJi.śrny 
p!10miień tuż. przed. s-01bą i num się .ooir~e.nfow.a 
~itm. 1mależH.5my ··się w sairiY-im.Ario<lku ·og
nii!a:„ J etdno- mi t.era1z ty1Jk.10. ,PQ1Z10~fa•l10 - u
cic1kić. Zgnę:ty w;p6l gmafom p,rz,eiz 10,gi:eń .•• 

'Naza:ju1rz z raillia .. oieknąlem siię rw n1iewa
nyqn m~ .p.oiko1u~ Pri:y mo1eim Jód:ku sii·eda;ia

la 1dzdeiwe,czka. uśmiechaia,ic. się ido mnie 

azair111ennJI, blyszcząicemi' Qciaimt w .. iilo,cisite
mi .· wil10sil.1hti · .otbramóiwanej tw:M':zyiczce. · 

P.01prosi1ws.zy ,o '1ust'fo„ 1ujr:zal,em 3'ię z 

:gtow'ą .ca·tkOMl'i1c:ie ,01hanidaż.owa1r1ą, 1nicze1111 

1Mar·olt<iańc·zy;k w tttiribaITT,ie. Moja :Pidęg;niar-

1ka orpo·wiie1d:zrata. mi .całą his1torję: jak aut.o 
.r ozp.afotnie jak :pie•c 1płieka:rski, iz po1pęika.nemi 

kJo:ta:m:i., ,pel;rte spafo111y,ch ga•tęzi~ 111a.gLe z so

s;n.owego las\! wypa.dl·O· w ~em mi.ejs.cu, gd.zJ.e 

o:kopn1icy .dal•szemu s1zer.zeni1u · si•ę 101giq;i:a o

.póir sfarwiiU. Levis-01wiie, .którzy s·i.ę ·Pła·clk>i'em 

w a.ude po·liożylii, ·dzięki cz•eimu oid.11iie:śli po-
1w1ierz,chowne tylko 10:Pa•r1z·ełii1Z1t1'Y„ 1111ogH w 

1da1!s1Zą dra.gę s1i·ę :puścić, ·P·Oidczas :ki1~·dY j:a 

n:ieprzJ11t·oimny :pi01z1o,s,tiatell1 l!l1a mi•ejscu. 

W1n.iesio11110' 1mniie do oj.ca Elis1sainfa, ho1do

wcy i0•W101ców ,na 'W'ie·Iiką sika1Ię., >który hm 

wra.z :z ·swą •j.eidyiną oóriltą ·L s1ta1rą 15Jiu:żą1cą 

mi!esiz1ka~r. 

:~' :m!arę powr.Qltu do :zdr101W:iia, prn.eko-

1wiwa•t·em się •Wmz ,glębn.ej o wysdk1ilej war

bośd diucho1w.ecr ·gos·p.01da1rzaf patr:zą1c na jeg.o 

,g.01rliwą pracę i ludzki •s1t1oisunek ido SwY1ch 

po,d1w.ladny.ah. 

Pewnego d1nfa - wy·ohraź 1ty s;oib:i,e ! -
za1c.ząłem .ma.cl s1z!afeńsbwami 1ro1zimyiśl:ać, k1tó
remi idirntyichcz.as wype1l1rnia1lem id.rui imeg10, ży

da. iPo:ró'W1111ale1111 gorąozklową naszą egzy
is1te111iclę ,z 1ai.chem, ·pe.lnem wewinę1t:rz111e.g;o za

dOlWlOlleni.a 15:z1czę.ści1em tych lrndizr i 1p101s1ta1no

Wtifom żyć dail:c ;o:rri, ie·śli - palil1na EHss~mit 

•nie będzi1e md'e:ć nk pm.ec1!iwko ił;.eimu. 

- Jalk: diobrz.e się żyje 1tuta~ ! - :voiwi:e-
1dz,ilafom J·ei szczerne je1dnegio1 :z niauMi1żs:zy,ch 

.d,ni. - AJ.e ja mus:zę •już c.hylbia slf:ą,d oidejść? 

Zar:UJmi1e1nifa s1ię. W1ięc d1a: ·śmilełeJ nii!e·cn: 

- Gzy. 1paltl!i myśiH, 1painno freatlm, że 

mógłlbyiill tu z:ostaić? 

Spod.rza:la: 111a 1mni1e swemi ;ś:fLczrneimi1, vrie1 
kitem~ 101azamn, sikinąiwszy gMwiką na .znaik 
pr1zyizw1oi!e,nii.a i pioidając ni.i 1swą 1rą11~zikę. 

!Na.dsiz.edt IW tej ·chwHi ·odcile1c EH1ssaint, !ki
chając, z. taib.aikieriką w 1ręk1u. 

- Dad i mnie sz,az;y,pit.ę, foo1c.harny 1te·śc.i•u 

-- zawbil:a1fe1m we1so1bo· - :~airęic:zyil1ilśmy silę.„ 

1I ·Ot10 żyję od 1diwiudziies.tu p;iędu fat zda

.la ·od Paryiż.a„ ·zidmla .oid l·UJdi~i~ któirym~ si:ę 

da'Wlmi·eJ 1ofa1c:zalem J 111rre pr.aiginą1c idl()I ·da1WTie~ 

.g.o ży1aiia ;p·oiwródć. Mam ,je.dnegio1 ·sy:n:a, 01d
bywająoe-go. właś.niie tera1z 1swiouą :mazną 

w101jsknwo1ść, 1dru·gi1e:g0i, p,r.z1e1byiw.ot!j,ą1cegi0i ·o

hel)l1i!e z. 1dzjla1dH:\'ie.m swym w 1Alg1i•e/l"lz,e w c·e

lu kup.na. królnwych ·ps1zcz6t idila wzimo1c11ie

n:a na•szY1ch ~rndów. Hantdiludę' mlo1deim 1i żY
wiicą · - c:zyżlby;ś mo:ż.e. ,ó 1cz~mś ]1e1P·szem 
wie.dzia.ł? 

Unliós11:szy uną s1zik:lamkę 1w górę, ,tra.icii!em 

się z •n11m, z ipewnem 1nczude1m z.aizd;r'01ści w 
sercu. Ni:e, ·o ;nicwm iep1size.m •ni·e wi1edzita~ 
tern„„ 

Tłun;a. Jotsaw. 

Odbito w druka.rn1 „Kuriera Łódzkiego"~ 

------._l:!J1...=.•.flr-~---· -----0--[!]:-------'fifE--

J. Em. Ks. Kardynał Hlond w Łodzi. 

. W dnin 16 października r. b. odwiedził Łódź Najwyższy Dostoji1ik Kościoła Katolickk~go rw iRżeczyJJ>O>Su>ołi±e~, J. 

Bm. :ks. kardynał Aul?JllsltyttJ. HLollld, iPryima1s p,olsik~ iktórego 'Wli.zyt1a 2iw;ią:z1Flm. byfa. z pośWILęce.n:lcom ilro1śc,Lofa św. Teresy, 

p.rzy uJ. Poimo1rsik.i1ed. · 
iPr:zyja:zd N:ajdo1s•to~niełs0e.go. G~1~ta wizbuidzil g:fęlbdki entUJzja1z:m calej l1udnotŚICli ika:tmil11cildej na,s~e1g-0 mia1sfa, która .n.ad:. 

ziwyc.zai oiwacy~in:i1e wifafa Ks·ięciia Ko1ści1oil.a w ltlttra1c!h Lodzi.· 

Na z,dtjęciu widzi.my J. Em .. iks. !kaa:-idy:nała Hl.oi!11da (X) w ·otboiezeniu .d1uehol\Viieńs~wa miejs.c•owe~o z J. :E. ik·s. b'islkttl-

pem Tymienieckim (X ':<) na czele, na cmentarzu kościoła św. Teresy, . Pot. A. Meyer. 




